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Fermenty miejskie. 
Dziś zatem odbędzie się wybór głowy mia- 
sta, prsy niebywałym akompaniamencie zakuli- 
sowych intryg, osobistych walk i partyjnych za- 
„argów. Jedynym kandydatem jest dr Leo, a 
jakkolwiek w najbliżesem jego otoczenin snale- 
$l się idzie, którsy próbowali jego kandydatu- 
rę po eiebu obalić, nie ulega wątpliwości, te 
"uła prawies odda mu swoje głosy; lewien na- 
zmiast pragnie błyszczeć nieobecnością... Tru- 
duo zrozumieć tę taktykę. Przecież jednorazowe 


zdekowząótowanie Rady może najwyżej opóźnić 
wydi g Lea, w żaden jednak sposób ma nie 
sapobicjjj Ale lewica opaściła zupełnie stanowi- 


sko zasaduisze i wszystkie jej wysilki smierzają 
jedynie 40 zaznaczenia osobistej niechęci wobec 
dra Leo.: Dość naiwny wyras tej niechęci daje 
manifest „ogłossony w N. Reformie, w którym 
pp. Rotter i Bandrowski apostrofują większość, 
aby sobie wybrała jakiego chce kandydata, choć- 
by nawef Bazesa, byle nie p. Leo... 

Zaprawdę dziwna pretensja i dsiwna bespro- 
gramow/ść.. a jednak najlepszem może wyj- 
ściem '$ zatargu dwóch stronnictw, byłoby odda- 
nie urzędu pierwszego wicepror. lewicy. Cóż kie- 
ty lewica ma na tę godność tylko jednego kan- 
dydata: p. Rottera, a ten dzierży już tyle man- 
datów i jest tak sająty,fże niepodobna ma przyjąć 
wieeprosydeutury. I znowu lowiea staje na sta- 
nowisku czysto osobiatem ; a obok hasła: każdy 
byle nie dr Leo — wywiesza dragie: „jeżeli nie 
p. Rotter to nikt x nas“. 

Wobec tego presydjam całe wyjdzie z wię- 
kszości; ale należy mieć nadsieję, że prawica 
okaże takt polityzzny i powoła ludzi rosumnych 
pracowitych a amiarkowanych. To też wiele mó- 
wią o kombinacji dr Koy — prof. Domański, 
która byłaby niezawodnie bardzo szczęśliwą. Wy- 
nagradzanie wicepresydenturą zasług wyboresych, 
lub oddawanie jej w ręce ladsi politycznie zbyt 
skrajnych, uważalibyśmy za wielki błąd | grzech 
wobec miasta... 

Żydsi „konserwatywni* będą głosować sa p. 
Leo. Dla nich wogóle wybór prezydenta jest 
dość obojętny. Ich interesy rozgrywają się za- 
kulisami | nie potrzebują jawności. Zresstą trwa 
u nich zawsze stara żydowska zasada: „kto gó- 
rą ten nase !“ 


Pożegnanie prezydenta. 


W niedzielę o godzinie 10 rano zebrało się 
grono urzędników magistratu wraz s naczelnika- 
mi poszezególnych wydziałów w sali obrad na 
pierwszom piętrze, aby pożegnać prezydenta p. 
Friedleina. 

P. prezydent mocno wsruszony wszedł na salę 
w ssystencji pierwszego 1 drugiego wicoprezy- 
denta pp. dra Lea i €hylińskiego. Imieniem a- 
rzędników, jako najstarszy rangą i wiekiem zra- 
brał głos p. radea Ludwik Zawiłowski, który o- 
dezwał się w te słowa: 

Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie ! 

Jedenaście lat temu miałem zaszozyt powi- 
tat Cię J. W. P. Presydeneie na tem miejscu 
jako naszego nowego zwierzchnika i wyrazić 
nassą radość, że berło dawnych burmistrzów kra. 
kowskich dostało się w ręce jednego z najzasłn- 
Żeńszych 1 najprzywiąsańssych do tego grodu 
obywateli. 

Deis mowa mnie przypadło zaszczytne, ale 
Zarazem smutne zadanie pożegnania tego naszego 
Zwierzchnika, pod którego sterem tak długi sze- 
reg lat pracowaliśmy. 

Jeżeli tu dziś widzisz nas JWPanie tak li- 
cznie zebranych, to nie uważaj tego za objaw 
czczej formy. Przywiodła nastu głęboko odezuta 
potrzeba serea. Jedenaście lat — to wprawdzie 
nie długi okres w życiu ludzkiem — ale dosta. 
teczny do wzajemnego poznania się, szezogólnie 
dla tych, którsy niemal codziennie z sobą się 
stykali. Niech nam więc wolno będsie wyrazić 
to dsisiaj, że urzędnicy Magistratu poznali w 
Tobie JWPanie nietylko wymagającego pracy, 
ale także oceniającego i dbającego o los tych 
pracowników opiekuna i przyjaciela. 


Kraków, Poniedziałek dnia 11 Lipca 1904 r. 


skiemi. 

Żegnająe Cię obecnie JWP. Prezydencie z 
szczerym żalem jako naszego zwierzchnika, nie 
żegnamy się s Tobą właściwie, gdyż jako przy- 
wiązany do rodzinnego miasta obywatel ì wy- 
trawny znawca jego potrzeb, secheesz zapewne 
1 nadal nie usuwać się od udsiała w csynnościach 
reprezentacji miasta i użyczać jej swej światłej 
rady przy rozstrzygania kwestji, tyczących się 
co miasta i dobrobytu mieszkańców. 

tem przekonanin składamy Ci JWPanie 
sordecene życzenia, aby Bóg dobrotliwy użyczał 
Ci zdrowia i ił do słażenia w najdłaższe jeszcze 
lata ukochanemu przez Ciebie Krakowowi i pro- 
simy Cię, abyś raczył nas zachować w życzliwej 
pamięci. 

W odpowiedzi na szczóre pożegnanie p. L. 
Zawiłowskiego odezwał się p. prezydent Fried- 
lein w następujące slowa: 

„Szanowni Panowie! 

Katde rozstanie się jest przykre, tem prsy- 
krzejsze, iż dzieliliście Sz. Panowie przez dłut- 
ary przeciąg CZAR wras ze mRĄ złe i dobre 
chwile tycia mego. Głęboko wsraszoay jestem 
słowami serdeczności, jakie w tej chwili w Wa- 
szym imieniu Sz. radca, a towarzysz i świadek 
mej słutby publicznej wypowiedział. Nie sasj- 
duję słów odpowiedzi za to wyrazy przywiąsa- 
ah k życzliwości, by Wam godnie módz podsię- 

ować. 

Dziękuję Wam za pomoe, jakąście mnie, nie 
znającemu praw | ustaw, zawsze udzielali i za 
tę życzliwość, którąście mi na każ kroka 
przes chętne i goritwe społnianie mych poleceń 
okazywali. Tym bowiem tylko dowodom Waszej 
przychylności zawdzięczam sympatję i zaufanie, 
jakiemi miesskańcy tego miasta mnie obdarzali. 
Tem boleśniejsze rozstanie, bowiem należy mi 
się żegnać s Wami, nie jak =z podwładnymi, lecz 
a przyjaciółmi. 

Żegnajcie, żyjcie szczęśliwie 1 sachowajcie 
mnie w pamięci, tak, jak ja Was dozgonnie za- 
chowam*. 

Następnie p. Friedieln do łez wzraszony że- 

stę s każdym z obecnych s osobna prze 
podanie dłoni. O godz. 11 przed połndniem uro- 
czystość potegnalna zakończyła Się. 
akon = 


KRONIKA. 


Zapiski osóbleto. Zygmunt Noskewski, dy- 
rektor warszawskiego Tow. murycznego bawi w Krs- 
kowie. Kompozytor „Liv iiQuintilli" udaje się do Beu- 
reath na przedstawienia Wagnerowskie. 

Prymieje. W kościele Marjackim s powodu prsy- 
padającej rocznicy poświęcenia kościoła, odbyło się 
weaoraj nabożeństwo odpustowo. Sumę prymiejalną 
odprawił młody kapłan ks. Stanisław Sobieaiowski, 
który Święcenie kapłańskie otrzymał we Lwowie. Ka- 
zanie podozas sumy wygłosił kanclerz książęco- biaku- 
pi, ks. kan. dr Władysław Banduraki. Chór kościel- 
ny pod kierunkiem p. Ochmańskiego odśpiewał „Ve- 
ni Crestor“ lndowe, a następnie msyę Ch. Gouaoda. 

imiesiny kardynała. Wczoraj przypadała uroczy” 
stość św. Jana s Dukli, patrona JEm. księcia kar- 
dynała Puzyay. Z tej okasji duchowieństwo krakow- 
skie składało swoje zyczenia w pałacu biskupim, sa- 
pisując się do księgi, gdyż JEm. obecnie mieszka 
w klassterze OO. Kamedułów na Bielanach.“ 

Dzień Sledmiu Braci śpiących decyduje jak 
wiadomo o pogodzie. W roku bieżącym przepowie- 
dnia wypadła bardzo pomyślnie. W godzinach połu- 
dniowych aadciągnęły wprawdzie wielkie chmury, 
ale te przemiły w stronę poładalową i ani jedna kro- 
pia nie spadła na bruk krakowski. 

Wysleszka. Wozoraj przybyła do Krakowa wy- 
wieczka, 150 włościan a samborskiego. Wycieczee 
pizewodniesy ks. Miętka s Sambora. Włościanie wszy- 


p scy silnie zbudowani o pięknych postawach przybyk 


w jednolitych strojach wieśniaczych. 

Przybywszy wczesnym rankiem, zwiedzali saras 
kościoły. Wysłachawssy nabożeśstwa w kościclia Ma- 
rjackim, złożyli następnie wieńce u stóp pemnika 
Miekiewieza, gdzie jeden z delegatów T. S. L. powi- 
tał ich stosowną przemową. 

Następnie przewodnicy T, S., L. pokazywali mm- 
borakim gościom pamiątki Krakowa. 

Ma strzelnicy odbywają obecaie w każdą nie- 
dzielą i święto strzelania konkursowe do tarczy o pre- 
mje, tak s wolnej ręki jak i s podpórki. Premje 18 
najlepare strzały s podpórki zdebyli w niedsielę pp.: 
Lipczyński i Górski, obaj srobili centralne piątki. Z 
wolnej ręki ga największą ilość punktów zdobyłi pro- 
mje pp : Splichal i ekskról E Smidowies. 

Sekelska wycieczką de Tenezyska nadzwyczaj 
liczns, pod kieruskiem komisji zabawowej, s włeszą 
muzyką, wyjechała w niedzielą dwoma nadzwyczajny 
mi pociągami. Krakowscy goście znaleź! nader ser- 
deczne i st.ropolskie prsyjącie u dyrektora zakładu 
p. Winiarskiego. Zabawy odbywały się w ogrodzie, 
który wieczorem był illauminowany. W wycieczco bra- 
ło zdział około 600 osób. 

Pod zarząd Muzeum Narodowego s daicm 
wczorajszym przeszedł „Dom Matejki" i będzie otwar- 
ty dla zwiedzających codzienaje w tych samych ge- 
dzinach co Museum Narodowo, tj. od godz. 10 rane 
do godz. 4 popołudniu za wstępem 60 hal. od osoby. 

Park krakowski. Od omasa kiedy sanąd parka 
krakowskiego wprowadsił do siebie bespłatne, oodzien= 
ne koncerta muzyki wojskowej, publiczność uczęszeza 
corka częściej i przepądza kilta chwil nader wcsełę. 
Opiótz bowiem koncertu odbywają się codziennie na 
otwartej sconie przedstawienia teatra rozmaitości s 
bardzo wesołym programem, zmieniającym sią co 14 
dni. Nadmienić jesacze należy, iż kuchaia teraźniej- 
ma w psrku krakowskim jest bardzo dobra. 

Tajemalczo samobójstwa. Pissa nam s Żywca : 
Daia 3 b. m. w Kukowie, xzaałazł pastera Jan Głód 
swłoki młodego człowieka w krzakach niedaleko od 
drogi prowadzącej do Ślemienia. — Zwłoki te leżały 
jat dwa do trzech dni. — Denai wygląda na ckołe 
19 lat, jest szczupły o włosach ciemno blond, bes sa- 
rostu, ubrany w czarną bluskę studencką bez pasków 
i s esapką studeneką bes odznak. Znalezleno przy 
nim białą chusteczkę, na której zaać jeszoze wyprety 
monogram „D. K.“, mały biały grzebyk i gotówkę 
1 kor. 17 hal. W prawej ręce trzymał denat rewel- 
wer, którym strsełał do siebie w lewe ucho; śmierć 
nastąpiła, jak się zdaje, natychmiast. W ustach aa- 
gromadzsona ogromną ilość krwi. 

W okolicy nie umie nikt podać żadnych szcaegó- 
łów o samobójcy. 

Włóczęga. W ubiegły piątek przyprewadzono na 
inspekcję policyjaą „pod talegrat* 38 letnią kobietę 
Ewo Nowak, znaną włóczągę. Nowakowa trsymału 
na rękach 11-miesięczne dziecko, które już nie żyłe. 
Na inspekcji tłómaczyła się Nowakowa, iż duiecke 
jej było przez dłuższy czaz w szpitalu św. Ludwika, 
chore RA nieżyt kiesek. W piątek dziecko wydane 
jako zdrowe, tymczasem na rękach w dródse jej ske- 
nało. Nowakowa cheiała awo dsiecke porzucić w po- 
lu, w sbożo, ponieważ niema na kosmita pogrzeba. 

Trapa dziecka odebrano Nowakowej po spisanie 
protokółu i oddano do kostnicy na cmentarzu rake- 
wiekim. 

Na móże. Na placu ów. Dacha, dwaj fiakrzy w 
nocy pokłócili się 0 pierwszeństwo stanowiska, przy- 
czem Józef Kwiecik pchnął w pieró Krzysskiewiesa 
zadając mu niebespieczną ranę w okolicy serca. Kray- 
sxkiewicza odwieziomo do szpitala, Kwiecika do are- 
astu. 
Klacz z uprzężą sabłąkała się wezoraj wieczór 
w Rynku. Odstawiomo ją do sakłada Tallarda. 


Z TEATRU. 


„Lyzistrata*, operetka w 3 aktach P. Limckego. 


Po wiedeńskich, dla odmiany, produkt ber- 
liński. Odmiana zresztą tylko powierzckowna, 
w etykiecie, bo wartość... powiedzmy: wewnę- 
trzna obn rodzajów, jest bardzo zbliżona. Libret- 
to, wykrojono z bajecznej komedji Arystofanesa 
o rokoszn żon ateńskich, bardo zaniedbywanych 
praez mężów, oddających się przeważnie wojen- 
nema rzemiesłu, nie można powiedzieć, žeby 
właśnie stanowiło apektaki dla pensjonatów żeń- 
skich, choć nie jest tak rabasznie jednoznaczną, 


EONARD MAJERAN |; 


* dnia 11 lipca 


jak grecki oryginał, ani tak pieprznie dwuzna- 
czne, jak wsyółezesne przeróbki. Widoczny za- 
miar łagodeenia drażliwości tematn nie sawste 
powiódł się szezęśliwie, ale ostatecznie jest w tem 
wssystkiem sens i humor. Z Arystcfanesa został 
otsywiście tylko ogólny zrąb akcji, a oryginalny 
element parodyjny dia którego nastręczałoby się 
tu pole obszerne, ogranicza się do lekkich drwin 
z wojska ateńskiego. A ltak na końcu „słuszność 
ma poracznik, poracenik, poruesnik !* Wszystkim 
dobrze poradził, zwaśnionych pogodził, a sam 
wyszedl najlepiej, adobywszy nadobną Lyzistratę. 

Paweł Lincke nie zućmi zapewne sławy Of- 
fenbacha, który dopiero z tym tematem potra- 
fiłby był deć scbie radę. P. Lincke ranadto 
jest Niemcem i za ctężki ma lot, a ironji, biffe- 
nerji muzycznej w jego operetee nie wiele. Za- 
pewne się nawet o to nie starał, a całą operet- 
kę weal. na ton sentymentalny. W tych też 
sentymentalnych partjach jego wynalazeu $$ me- 
lodyjna płynie najswobodniej i tu udają mu się 
ustępy wcale? zgrabne, jak duet o Erosie (akt 
I), kuplety o eałusach, wale w czwartej odsło- 
nie i wreszeie owa słynna pieśń o robaeskach 
świecących, której jaż dziś żadna sza cjąca się 
kapela wojskowa nie może pominąć swoim re- 


8. 
Sądząc z suiych oklasków l żądań bisów, c- 
peretka bardzo się podobała w Krakowie. Lwią 
część tego powodzenia pcłcżyć trreba na karb 
wykonania, we wszystkich partjach godnego po- 
thwał i wystawy okazałej a eleganckiej. W szese- 
gólności należy podnieść szykowny balecik, bar- 
dzo sprawny taniee wojenny i zabawne ubiory 
wojskowe, mocno przypominające współezesne 
mandury. t. 
| oto 


WOJNA. 


i Zdobycie Kalczu. 

Londyn 11 lipca. Tutejsze japońzkie poselstwo 
otrzymało w niedzielę następującą ofcjalną de 
peszę s Tokio : 

Jenerał Oku donosi: Druga armja roz- 
poczęłs dnia 6b.m. operacje zmierza 
jące do zajęcia Kaiezu. Wypierając Ro- 
sjan z jadaej pozycji po drugiej, obsads!liś- 
my ostatecznie d. 9b. m. Kaiezni wsgó- 
rea położone w pobliżu. 

Londyn 11 lipea. (Tel. wł.) Dzienniki konsta- 
tują, że s powodu zajęcia Kalczu przez Japchń 
czyków, możliwość odsieczy dla Portu 
Artura jest stanowezo wykluczona. 

Łodzie podwodne marynarki rosyjskiej. 

Nowy Jork 11 lipca. (Tel. wł.) Dzienniki a- 
morykatskie twierdzą, że rząd rosyjskieta- 
kapił u Inżynierów holenderskich w 
Nowym Jorku łódź podwodną „Faul- 
ton*. Łódź ta wypłynęła na morze rzekomo w 
selu ćwiezeń i nić powróciła już do przystani. 
W przyszłym tygodniu stanie cna w Petersburgu. 

Według twierdzeń tutejszych dzienników, 
read rosyjski rskupił od tychże inżynierów pa- 
tert na iodsi6 tego systemu i w przeciągu 
iilkumiesięcywybudaje flotylę pod- 
wodnych statków i wyśle ją do Wła- 
lywostoka. 


s, ulda Fieryańska Nr. 44, 


Pierwsza krajowa koncesy0nowana 
tolicka Fabrykn Medalików, 
Wydawnictwo obrazków symbolicznych, 


„GŁOS NARODU" 


TELEGRAMY. 


stro w Borysławiu. 
Borysław 11 lipea. W piątek po południu 
zaprzestało roboty około 5000 robotaików kopal- 
ni naftowych. W sobotę wieczorem okazała się 
w niektórych szybach naftowych nieodzowna po- 
trzeba wytłoczenia gromadzącej się ropy. Robo- 
ty te rozpoczęły zarządy kilku szybów, przyczem 
przy szybie syndykatu naftowego i przy szybie 
firmy Freund przyszło do zatargów ze strejku- 
jącymi robotnikami, którzy usiłowali wykonanie 
zarządzeń dyrektorów kopalń uniemożliwić. Wy- 
lewająca się z szybów ropa, o ile nie może być 
do cystern wtłoczona, staje się powodem powa- 
śnego niebezpieczeństwa pożaru. Skutkiem tego 
nieodzowne te roboty muszą być pod osłoną asy- 
steneji wojskowej dokonane. Wydełegowany przez 
namiestnictwo radea Piwoeki, sażądał powięk- 
szenia wysłanej w pierwszej chwili aaystencji 
wojskowej tak, że do niedzieli w nocy siła 
asysteneji wynosi 5 bataljonów pie- 
ehoty i oddział pionierów. W sobotę urządzili 
strejkujący bez zezwolenia władzy zgromadzenie 
pod gołem niebem, które zostało przez starostwo 
rozwiązane. W ciągu soboty dokonała żandarme- 
rja aresztowania 22 wyrostków. Noe z soboty 
na niedzielę przeszła spokojnie. Robotnicy ko- 
palni woskn pracowali przez całą sobotę. Nie 
dziela ubiegła spokojnie. 

Z powodu demonstracji antyniemieckieh. 

Wiedeń 11 lipea (Tel. wł)  Półurzędowa 
Montags Revue ogłasza następujący kcmanikat 
oficjalny w sprawie rosrachów siadenckich na 
uniwersytecie w Insbrueka. 

Stndenei włosey na uniwersytecie w Insbra- 
cku z powodów zupełnie nieusasadaionych (1) de- 
monstrowali przeciw profesorom niemieckim. — 
Skutkiem tego niemiecey studenci i ludność nie- 
miecka została słusznie wsburzona i przyssło do 
pożałowania godnych wybryków. — Te wybryki 
powtórzyły się i w Trydencie i w ogóle w ta: 
łym połndniowym Tyrolu. 

Wszystko to są zjawiska pożałowania godne, 
skutkiem tych zaburzeń rałatwienie kwe- 
stji uniwersytetu włoskiego ulegnie 
opóźnieniu! 

Samolstny dwór węgierski. 

Wiedeń 11 lipea. (Tel. wł.) „Montags Presse 
na podstawie rozmowy z wybitnym politykiem 
węgierskim podnosi, że rozdział dwora cesarskie- 
go na wiedeńskt i budapeszteński jest kwestją 
niedalekiej przyasłości. Obecnie Węgrzy sado- 
wolnią się czembądź, ale sa lat kilka cały Sejm 
zażąda utworzenia dworu w Badapezzcie. Wę- 
grzy będą się domagali, aby monarcha, zgalbo w 
jego zastępstwie, który wybitny arcyksiążę prre- 
bywał w Budapeszcie pół roku, gdyż tylko wte- 
dy stolica Węgier może nabrać należącego się 
jej znaczenia, a tymesasem jest tylko miastem 
prowincjonalnem, na czem cierpią intere:y ku- 
pieetwa węgierskiego. 

Lista cywilna na Węgrzech. 

Budapeszt 11 lipca. (Tel. wł). Koła rządo- 
we twierdzą, że mimo wycieczek oposycji w sej- 
mie węzierskim lista cywilna zostaniej uchwalo- 
ną, gdjż opinja publiczna na Węgrzech poiępia 
cbecnie obstrnkcje. 

Cesarz Wilhelm gratuluje. 

Petersburg 11 lipea. Cesarz niemiecki wy- 
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stosował do komendanta wyborgskiego pułku te- 
legram, w którym wyraża życzenia pułkowi z 
okazji, iż daną mu jest sposobność wystąpienia 
przeciw nieprzyjacielowi, oras że danym jest mu 
zaszezyt walesenia za ojczyznę, cesarza i dla 
sławy oręża. Telegram kończy się słowami: „Mo- 
je życsemia towarzyszą pnłkowi, niechaj Bóg 
błogosławi jego chorągwie”. 
Milijony Kartuzów. 

Paryż 11 lipca. Komisja śledcza dla sprawy 
Karturów uchwaliła na sobotniem posiedzeniu 18 
głosami przeciw 8 głosom przyjęcie refe- 
ratnu Collina. Refarat ten dochodzi do nastę- 
pnjąeyeh konkinzyj: 

1) Śledztwo nie wykazało żadnych 
dowodów €0 do zamiaru przekupie- 
nia podanego do wiadomości Izby na jawnem 
posiedzeniu w dn. 30 czerwca br.,] jakoteż nie 
dało żadnego dowodu w sprawie oskarżenia po- 
dniesionego przeciw Edgardowi Combesowi.; 

2) Izba wyraża ubolowanie, że preo- 
zydenit min. Combes w sposób nierot- 
ważny, bez dostatecznego powoda, 
zaniepokoił kraj i wywołał niebespieczeń- 
stwo, iż sastępea Francji na światowej wystawie 


w Ssint Lonis mhg? być poekopany w opinj! pa:- 


bliecznej, ze szkodą dla interesów Francji. 

3) Izba wyraża ubolewanni6e ż pó- 
wodu kilku nadużyć, popełnionych 
przes władzę wykonawczą w kierunku 
postępowania sądowego. 

Z Bałkanu. 

Cety;ia 11 lipca. Według nadeszłego tSo- 
niesienia jeden z dwu bstaljonów, garnitających 
w 'Tousi kcło Podgoziey, otrzymał rozkez roslo- 
kowania s'ę garnizonem w Mlet(?). Przyby'wszy 
do Skntari odmówił bataljon dalszego 
marszu i rewoltował w porozumieniu 
zofieerami, z powodu niepłacenia żołdu. 
Wszystkich oficerów miano aresztować. Gùber- 
nator Skutari,: który obawia się wsbnrzeniaj a- 
mysłów garnizonu w Skniari, ma czyrić kroki, 
celem zgromaćzenia potrzebnych pieniędzy. 

Konstantynopol 11 lipca. Konsulowie w Adrju- 
nopołu sygnalizują wiadomość, że w pcłudniowej 
części wilajetów rozpoczął się znowu 
ruch band. 

Konstantynepel 11 lipea. Depesze konsularne 
donoszą, że obecnie panuje spokój w sandżaku 
Mnusz, oras, że rozdział środków żywności i zbo- 
ža na zasiów między Armeńczyków odbywa się 
regularnie. 

Konstantynopol 11 lipea. Doniesienia z Bel- 
gradu, jakoby Grecja popierała agitację przeciw 
oskumeńskiemu patrjarsze są niesiuszne. Prze- 
ciwnie interwenjował w tych dniach poseł gre- 
eki n prymasa św. Synodu metropolity Efezn, 
imieniem reądn greckiego w kierunku rażegua- 
nia opozycji przeciwko patrjarsze, a to w in- 
teresie greckiej ludności. Prymas, który kieruje 
opozycją, oświadczył, że opozycja jest tylko rze- 
czows i żadną miarą nie ma na cela smiany v- 
soby patrjarchy. 

Szwedzka pożyc.ka państwowa. 

Sztotholm 11 lipen. Nowa szwedska 3 | pół 
proe. państwowa pożyczka, która została po 
991/, proe. zsofiarowaną, została w przeciąga kil- 
ku dni supełnie podpisaną. Wprowadzenie tej po- 
życzki na giełdy zagraniczne nastąpi w najbliż- 
szych dniach. 
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Paryski 


I-sze piętro, 

jaszcGpt sawiadomié Szan. P. T. 
Hczność, iż pesiada sozeńeowe tawary 
krajowe jakoteż i zagraniczne w 
hpazyrhn gatunkach, tudzież że pū- 
pijo s 2 wykowania wszelkich robót 
dso: ch w zakres krawiectwa wè 


iesszym wiedeńskim, po 
owanej. Udwełam również 
mach prywatnych pojedynczo lub 
owo. Z poważaniem „FI era“ 
+ £l, Podwale L. 13 (obok hotelu 
tf Gazeta Losgwań 


T 

KL (URT I Handlowa. 
m: auli. „MERKUREGO* 

Fraków, Rynek gł. 5. 


aurata roczna 3 kor. 60 kal. 
Bezpłatne dodatki. 
sz finansowy j kalendarzyk 
bankowy, 


OSA T 
AEK£ŁA 


ania zabytków starożytnych 


«ia robót kościelnych 
ów artystycznych 


« pydyskowskiej 


— Mały Rynek 4, 


a: Dr. Antoni Beaupré. 


włamiego pomysła i nakłada — oraz 
sprzedań dewocyjnych przedmiotów 
pod firmą: „Emanuel ed ów. Józefa“ 
Kraków, nl. św. Krzyża L. 18. 


Pracownia kapeluszy damskich 


H. ŁOPATKIEWICZ 


poleca na sezon wiosenny i letni 

kapelusze gotowe. również ubiera ta- 

kowe po cenach umiarkowanych. Ułłca 
św. Tomasza L. 19. 


| Stanisław Miś | 


KRAWIEC 
|Kraków, ul. Grodzka L. 46) 
jA wykonnje strikte 
|| podłag ostatnich żnrnali wiedeń- 
skich i angielskich : 

Dla Panów wszelkie garnitury 
i peleryny do spaceru, sportu, tu- 
rystów i turystek — dla Pań 
| kostyumy spacerowe i wszelkie o- 
/| krycia, angielskie żakiety modne 
| itp., co moda i sezen przynosi. 


„DRZDATKNY pudar na Włos 


edtłuszcza, 
nadaje połysk, konserwuje kolor. 
Wiskida R. Kraków, 
Plac Maryncki. 


prawie z głodu girąea, ojeiec oł kil- 
kunasta lat obłożnie chory s matka 
również będąc chorą, nie może zapra- 
cować na pierwsz potrzeby życia. 
Ktoby raczył tym nieszczęśliwym ; ich 
dziatkom wołającym o kawsłek chleba 
przyjść z pomocą, raczy oflarę swoją 
złożyć w Administracyi „Głosu Naro- 
du“ pod znakiem: „Dla nieszczęśliwej 

rodziny K.“ 144% 8 0 


(gy Prawdziwe 
$7/ HARCEŃSKIE 


Kanarki 


Polecam ; ena rzędu 

śpiewaki „Roliery' 

o czyste metalicznym długo ciagnacyo 

tonie, śpiewająca także przy Świetia. 

sprzedają po 6 i S złr., najlepsze Ver- 
singery LO zir. za sztukę, 

również Namiczki harceńskie 
do spustu po 1 sr. i 1:60. 


Wysyłam na prowincję odwrotnie za za 
czką z gwaraneją dostawienia zdre- 
wysh na miejsce przeznaczenia. 6 dmi 
próby, wymiana dozwolona. 
Mrówoze jajka litr 60 centów i mole 
dis słowików. 


Jan SŚzufa w Krakowis 


ul. Florjańska Nr. 38, 
I-szo piętro, oficyny. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


pod kierownictwem Magistratu w Pod- 
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 
WAPNO SKALISTE 

odznaczone listem nznania na Wystawie 
bndowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1906 roku. Wapno gaszene | Wapno de 
spray roll. Również polece ze nwyel | R 
skał rwanych „Krzemionkami* i „skałą | | 

Twardowskiego” Kawleń budswiany, bru- 


Magazyn Mód | 
|. KAROLINY | 
ZAWIEROŚZYNŚKIEJ | 


Kraków Grodzka 69 


poleca po umiarkowanych cenach 


WIELKI WYBÓR KAPELUSZY 


oraz gotowe kapelusze 
żałobne. 


kowy | Szuter, Zamówienis przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzu, Teleron Nr. 
161 i Zarząd wspienników w Podgórzu, 


Telefon Nr. 169. 


" Panowie L 


Kraj nasz stoi nad przepaścią ruiny ekonomicznej. 
tysiące ludzi co rokn opuszcza ziemię rodzinną i jedzie za 
morze za kswałkiem chleba; przyczyną tego jest, że u siebie 
nic nie wyrsbiamy tylko sprowadzamy i kupujemy od ob- 
cych wrogich nam narodowości! Magazyny obcych wyrobów 
rozpiersją się na pierwszorzędnych ulicach naszego miasta 
i robią świetne interess, sprzedając nam towar lichy za 
drugie pieniądze, co Świadczy o0 nieświadomości naszej, 
która nas w oczach obcych ośmiesza. — Kto zatem potrze- 
buje na zbliżającą się porę letnią ubranie eleganckie, 
modne, trwałe, praktyczne s nie drogie, na czas umówiony 
z całą starannością odrobione, miech zamówi u Zygmunta 
Chilli krawcs w Krakowie, *ielopole L. 3, obok Gł. poczty. - 
Robi również za ngodą na raty. — Wypożycza traki 
i anglesy. Przy zamówieniach przyjmuje starą garderobę 
w cenie wartości tejże. — Na prowiucyę wysyła na Żądanie 
za nadesłaniem 3 marek pocztowych po 10 hal. próbki oraz 
sposób brania miary. i 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier : fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. 


